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K  R  A  K  Ó  W .

P A N ,  R A F A Ł  C H O R Y  i P A N  J D Z I  G O Ł Y .

P a n  J d z i .  w c h o d z ą c  dc  p o k o j u  P a ­
na  R a f a ł a  , k t ó r y  s iedz i  w k rześ l e ,  stę­
ka  i ka s z l e . )  N o ,  d z i t ń  do b ry  k o c h a ­
n y  Panie  R a f a l e ?  A  jakże z d r o w ie ?  
bardzoś  W P .  z n i i z er n ia f .—

PAN R a f a ł ,  c h w y t a j ą c  się za h a k . )  
W i e l k a  prawda —  już tchu z łapać  nie-  
mogę, Nieszczęś l iwy ja człowiek.  O y ! 
oy  ! bok m ó y , b o k ! —  A  jakże W P a r a  
interessa ? —

P a n  J d z i . Z m i łu y  się W P a n  p o ż yc z  
mi parę rubli, bo sobie w łe b  wypalę.- - 

P a n  R a i a ł .  C z ł o w i e c z e  b e z  s u m -  

] ulema , l.losci niemasz nad nieszczęśli­
w y m  ła za rze m .  Jak nu ż e s z  mi p r z y  

takich cierpieniach gadać o p o ż yc z e ni u  
pieniędzy.  G w a ł t u !  nioy b e k ! — i ja 
^  łeb sobie wypalę!

P- J ó z i .  Niemasz teraz praw'dziv'ego 
Prz yjacielu roby w nn dostatku zapo­
mogi.  Zg r ał e m  vię w ćzo ia y  1ak w karty,  
z e  dziś mimo Irzeęiey z południa,  obia­
du jeszcze nie jadłem...

P. R a f a ł r u bluźniy przyjacielu,  nie- 
obrażay Boga tą świętoki adzką mową.  
N i e ja d l e S ,  m ó w i s z ,  nic jeszcze!.. Jakże 
jesteś szczęśl iwy,  £e nat0 narzekać mo­
żesz? J a ly m  eałe i j c i e  gotów nic ni e-  
RŚć , byl tbyin  lak zdrów b y ł  jak 1y-—  

Podałbym wszystkie moje pieniądze  za

twe,ją goliznę,  gd y by m  b y ł  p e w n y ,  że  
z m ą odzyskam tw óy  apetyt.—  C ó ż  tam 
s ł y c h a ć ?  Jakże G r e c y ,  biją się do­
brze  ? hę ? —

P. Jd z i .. T a k   s łychać  że już  są
pod S t a m b u ł e m . —

P. R A F A Ł .  ( wstaje z  krzes ła , czu jąc  
się l ep iey . )  Doprawidy ? a c z y  gazety  
cislatme czyta łeś  sani ? Z m iłu y  się g a -  
day;—  ty  powinieneś wszystko wiedzieć,  
co się tylko dzieje na switcie,  bo masz 
czasu d o s y ć ,  mogibyS go naw et  komu 
wy d z ie rż a wi ć  z połowę.—

P. J n z j .  O y  to prawda,  a mianowi­
cie dzisiay,gdzie od rana spacer odbywam 
szukając kogo uczciwie myślącego,  któ­
r yby  mi p c ż y c z y ł  parę rubli.

P.  R a f a ł , ( s i a d a j ą c  w krzes ło  i na ­
gl e  ch w y ta ją c  się za b o k . )  O y ,  trzeba 
będzie niedługo w yc i ą g n ą ć  już kopyta...  
Suchoty,  beslyalskie s u c h o t y ! W y s t a w  
sobie radziłem się w c z o r a y  D o k t o r a , 
jakimby można sposobem p r zy p n wadzić  
mnie do zd r o w ią ?  Nieludzki c z ł o w i e k ,  
powiedzia ł  mi , i żby  koniecznie trzeba 
dać sobie w prawić  nowe płuca.,.,  a mo­
ja żona powiada,  że  to jest  niepodo­
bieństwo.  —

P. J d z i . E y  p r z e z  Bo ga ,  p a r ę  rubli ,  
bo u j m ę  z  g ło d u !



T * . „ R a fa ' e .  ( d z w o n i  m o c n o  ) 'Adnstii 
■do mnie niezagląda; trzebabymi  odgrźać  
kamionki  do mego boku. Z m i ł u y  się 
.Żebyś to kogo z aw oł ał?

P .  J D Z I .  M o y  B o ż e ! —  t y l k o  p a r ę  
rubli,  oto właśnie le żą  na stole! przez  
B o g a ! —

P .  R a f a ł , ( k r z y c z y  b a r d z o . )  A n u ­
siu! żono! tyranko!... bestyo! kamionek! 
do gorącego piekła kamionek!..

P .  J D Z I .  ( zdesperowany.)  T o  d a r ­
m o ,  t r z e b a  u m r z e ć  z  g ł o d u !  O  n i e u ż y t y  
g ł a z i e !  — •

P.  R a f a ł  T r z e b a  skonać  od bolu!  
Srogi  cz łowiecze ,  przez  miłosierdzie bo»- 

ikie z a w o ł a y  kogo!
P. J d z i . N a  im ię  w s z y s t k i c h  o b o ­

w i ą z k ó w  ludzkośc i ,  zak l inam cię!.. P a r ę  
r u b l i ! —

P. R a f a ł . {' zn iec ierpl iwiony) W e ź  ż s  
j u ż  do milłioa di a b łó w ,a  k r z y c z  gorących 
kamionek!,  g w a ł tu  gorących kamionek ! 
iPatniętay ż e  to już będzie 68. złotych!

P- I d z i .  ( w z i ą w s z y  ze  Stołu dw a  t a • 
l a r y . )  Ale,  ale, zapomniałem ci powie­
d z i e ć ,  że  L o r d  K o kr a n już  w y p ł y n ą ł  
n a  morze!....

P .  R a f a ł , ( j a k b y  go  nic niebolało)  
'D op ra w dy ? Nieżartujesz? ( o d d y c h a  mo-  
:cno)  Jak mnie kochasz? E y  w i e i z  co! 
niech mnie diabli w e z m ą ,  ja myślę że 
011 T u r k o m  ł b y  poopala, ca łą  flottę za­
bierze ,  A le x a nd ry ą  wysadzi  na pow ie­
trz e ,  i królem greckim zostanie!

P. J D Z I .  ( o g lą d a ją c  p ieniądze . )  T e n  
ru b e l e k  zdaje mi się że  jest f a ł s z y w y !  
O d m i e ń  mi g o ,  proszę cię. —

P. R a f a ł , ( w y k r z y w i a  się z n o w u  i 
s t ę k a . ) Z a  wielem gadał  i za mocno się 
u nio s łe m ,  zaraz boli....—  W s z a k ż e  to 
t e n  sani rubelek,  coś mi go da ł  w  7 niu 
z ło t ye h  w karty.... T y  się dziś widzę  u -  
w z i ą ł e ś  a by  mnie dobić przed czasem....

P .  J d z i . Na honor!, . .on nieodemuie.  
P a t r z , tam inny  l e ż y  na stole.

P.  R a f a * .  { z r y w a  się z  k r z e d a  i 
z g a r n ia  p i en iądze  z e  s t o ł u . )  M ó y  P a -  
-Bie Jd zi ,  m ó y  Pan ie  kolego e x w o y s k o -

w y ’> idźe sobie już z  B o g i e m , nieod-  
d a w a y  mi już  tych d w óc h  rubli,  a n i e -  

. niidź innie dł użey,  proszę cię! (k r z y c z y ) 
Kamionek!  Anusiu! żono! Niech cię pio­
runy zatrzasną! Panie  Jdzi! poraź  osta­
tni , k a m i o n e k ! —  mo y b o k ! Żeby go 
Wszy scy  diabli porwali!

P.  J d z i . ( b i egną c k u  d r z w io m ,  p r z y ­
p o m i n a  sobie.  ) Jednakże te Angliki ,  to 
całe psy. Podł ug dzis i eys zyc h gazet....

P.  R A F A ł .  ( nagle  z a t r z y m  u ją ć  go.  ) 
Co? co? co?,.. Angliki! zapewne w  P or ­
tugali i?  — trochę mi ulżyło...  po wia day  
P an ie  Jdzi! N o ,  jakże tam ? A  nie m o-  
w i ł e m  ja ci., że jak się oni lylko pokażą,  
tak w iz y s t k o  do góry nogami  prze wró­
cą? A  co myśli  H isz p a ni ja ?—  Oy! boli 
z n o w u ,  boli p iekielnie! w o ła y  W P a n  
kamionek! j uż  co teraz,  to nie.wytrzymam.

P.  J d z i . ( c h w y t a j ą c  za  k la m k ę  u  
d r z w i  m ó w i  j a k b y  do  s i eb ie )  A l e  ten 
B o l i w a r  to jest sz cze gó ln y  cz łowiek. . .

P. R a f a ł , { n a g l e )  Jakto B o l i w a r ,  
co Boliwar?...  Z i t r z y m i y n o  się W P a n .

P. J d z i . Jabym się z a ł o ż y ł  ż e  on 
chce zostać Cesarzem.

P. R a f a ł . A l e  marzenie,  czyste ma­
rzenie.  —

P .  J d z i . D a  się to widzieć.
P.  R a f a ł . la powiadam,  ż e  n i c z t e -  

go niebędzie.
P. J d z i . A  ja powiadam przeciwnie ,  

ż e  ca ł a  jego kar yera  s ko ń cz y  się na tern. 
P.  R a f a ł .  A  ja powiadam,  że  nie !
P .  J d z i . A  ja powiadam że  tak !
P .  d a F A ł . ( c h w y t a j ą c  się z a b o k . )  

G w a ł t u 1 zn ow u  piekło!., pali, pali mnie! 
E y !  n ie ip rze ci wi ay  mi się W P a n ,  j e ­
żeli  niechcesz mojey  śmierci.  —

P. J d z i , P ro szę  W P a a a ,  c z y  to on 
będzie pierwszy?  —

P.  R a f a ł . C o z a  u p a r t y  c z ł o w i e k ! - . *  
c o  z a  s z t u k a  z a c i ę t a ! ( i d z i e  s a m  ku  
d r z w i o m . )  D i r m o ,  t r Z e b a  się w l e c  s a ­
m e m u . . . .  W ^ a n  t y l k o  po to p r z y s z e d ł e ś  
a ż e b y  z e  m n i e  w y d r w i ć  dw a  rubl e ,  i  

podrażnić s ię  ze  mną.
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t .  Jd z i - Panie R afale, a słyszałeś 

też W P an że D e y  Algierski,,,
p. R a f a ł , ( k t ó r y  j u i  b ra ł  za k lam­

kę  u drzwi ,  z a t r z y m u j *  s i ę . ) C ó ż  ta­
kiego ? N o ? N o  ?

P. J o z l . C z y  już W P a n u  u l ż y ł o ?
Otóż  ten D e y  A lg i e r s k i   s ły c ha ć
ż e  zdrów.  J W P a n u  ż y c z ę  tego samego; 
bo mi się strasznie jeść chce. {odchodzi . )  

p. R a f a ł . Boda yby ś  się u d a w i ł ! —

K m 11! -  k'3 td ■''* *&,v* '
tut J *

W Ę D R Ó  W K . A  

" S Y N A  M E L P O M E N  Y.
D O K O Ń C Z E N I E .

Na te s łowa ponure nastąpiło m i l ­
czenie. Za c z ę to  się namyślać ,  i gd ym  
postrzegł  że  nie na moją s tronę,  w y ­
c ią ł em  do nich następuj .na apostrofę 
*’ D ob rze  ! ponieważ widzę,  że  w am  się 
to niepodoba, zatem odstępuję roh F i ­
gara i wracam do lampiarstwa; ale z o -  
ba c z e m y  co ztego będzie , jak się roz­
głosi  po jarmarku !, ,  —

Oświadczenie  to z  bohatyrską  re- 
z y g n a c y ą  z r o b i o n e , nieprzypadło  im , 
jeszcze bardziey  do smaku;—  lecz m e -  
b y ł o  r a t u n k u , już  trzeba było  z a czą ć  
ubierać  się na scenę,  musiano zatem 
uledz żelaznemu losowi.

Zainsta lowawszy  w ięc  na swego 
zastępcę, lampiar sa i maszynisty,  p ierw­
szego z  chł op có w ulicznych którego mi 
się udało z łapać  przed teatrem;  sam z 
po w a g ą  artysty pierwszego r z ę d u , u -  
dałern się do g ar de r ob y ,  a ztamtąd u -  
brany jak można było  n a y łe p ie y ,  p o -  
troynym krokiem na scene.

A c h ! m e uw ie rz y s z  W P a n ,  co się 
dział" w uiein sercu kiedy odsłonięto 
ku rt yn ę !  i kiedy ja p ie rw sz y  raz  w y ­
szedłem z «.a kulissy ! . . . .

Z d a w a ł o  m ;  s i ę  n a ó w c Z a s ,  z e  j e s t e m  

b z c z e g ó l n y 111 o i e n i j u s z e m , n a  k t ó r e g o  
w y d a n i e  p r z e s i l i ł a  s i ę  n a t u r a  i  w i e l k o ­
ś c i ą '  d z i e ł a  s w e g o  z c L . w i o n a , n ie śm ia- .

ł a b y  przygnać  się do ranie. W n an się 
z n o w u  uśmiechasz?  C ó ż  tu d z i w n e g o ?  
C z y  W P a n  myśl i sz ,  ż e  ka żd y z moich 
to w ą rz y o z o w  inaczey b y ł  o sobie u-j 
p r ze d z on y  ? O w s z e m ,  kochany F u n d a T 
t o r z e , ja m nie m a m , ż e  ou początku 
-Świata, mierność g ł ó w  o g r a n i c z o n y c h ,  
mi godnieysza  jest politowanie,  tyrn b a r -  
dz le y  dmie w swoje  g łupstwo , i  tym 
w ię c e y  przypisuje  sobie ta lentów.  Z tą d  
Widzismy,  ż e  im wię ks zy  jest m azg ay,  
tyra do w y ż s z e g o  szarpie się po woła^ 
t i i a ; n sjeden ledwie  m og ą c y  w  p r ze d -  
pokoiu pomiędzy  lokajami uchodzić,  wy-; 
stępi je w  rolach C eza ró w ,  Sy l lów,  T a n -  
kr e d ó w !  C ó ż  jemu to s z k o d z i ,  że d e ­
klami1' i jak belfer  wieyski ,  śpiewa jak 
organista na parali?, k ;edy  natrafi na 
W i d z ó w ,  których dziewięć  dziesią­
ty c h  części,  chorują na u m y sł o w ą  kata­
raktę  widzenia,  i maj^ w u ,z a ch  b ło n y  
Żelazne,  dla który ch  wszystko j e d n o ,  
c z y  Katalani  śpiewa w  sali K o n s e r w a to ­
r ium,  c z y  gęś w r z e s z c z y  na pastewniku?

L e c z  wracam sio do mojey  roli , 
z  którą po trzech dniow^y nauce m u ­
zyki  i deklamacyi,  w ystąpi łem  na sce­
nę.—  W P a n a  uśmiech widzę  zn o w u  ż e  
‘est szyderski? Dz iwi sz  się, i o c z y w i ś ­
cie za  szar lataństwo uznajesz,  podjęcie 
się tak trudney do wykonania  sztuki ? 
Ja niewiem co W P a n  w tedy sobie po­
myślisz kiedy  mu powiem: że  m y  nay 
większe  pózni ey  opery  grywal iśmy nie­
raz  bez próby; bo trzeba W P a n u  w ie ­
dzieć , ż e  nam to wszystko j e d n o ,  c z y  
orkiestra gra  to samo,  paten sain ton,'  
W ten sain takt, co my Śpiewamy^ czy  nie? 
M og ą na scenę w ws ię p ow ać zwierzęta ,  
d laczegóżby nienhały  b y ć  w  orkiestrze ,  
byl e  się tamo grać podjęły? D os yć  ż e  
w ys ta w ia m y  operę,  że t y tu ł ó w  i zalet  r.ie- 
szczędzietny je y  w afiszu, i ~e w e ź m i e m y  

11 iieniądze,co jest nay  waźuieysza,  mia ło by 
I nas jeszcze  w ygwizd anie  obchodzić,  g dy ­
by się przytrafi ło?- Jakoż przyz nam  się 
WPan u,  że  choć  w ty m  dniu, na p i e r-

w sży iu  w stępie, niebardzo : rai szczęśh-
} -i t łfy m  -»u- rai
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w ie  p o s z ł o ,  jednek 16.. lat aktorowa-  
łe m  , po naypierwszyi  h leatrach jar­
marczny cli, 1 od dwudziestu burmistrzów 
mam stwierdzone p a te n ta , którycl iby  
«ię T a l n i a ,  Zu lk ow s k i  i Dawćd nie- 
pow'stydziL. —

0!gr lyby  by Ii czarci  rheprzyniefl i ,  na 
m ó y  pierwszy  wstęp arf ys l ow ski ,  tych 
samy ch niegodziwych krytyków,  co nas 
tak wyczesal i  na P o d l a s i u ,  zosta łbym 
b y t  za p ew ne  tego dnia u w i eń c z o n y  !—  
L e c z  niestety!  co tylko pierwszą  a ry ą  
odśpiewałem,  wśród sykania,  gwizdau.a,  
i g łu sz ą c yc h  oklasków; zdziw iony  tą  mie­
szaniną uczuciów i zd ań  w ni o ó h  W i ­
d z a c h ,  rzucam pr aw od a w c ze  oko na 
parter,  clicąc zaim po now ać  gwizdaezoru 
i sykaczom; anoli przebug!  co w i d z ę ?  
w  pi erwszey  ł a w c e  siedzi o wy c h  trzech 
of l .cerków,  z których j^den podniósłszy 
się z n i e n a c k a ,  i zrobiw sz y  z r ąk  tubę, 
wita mnie temi s łowy: ”A  t y  co tu  ru-  
„  bisz,. t y  b e zc ze ln y  mazgaju!. ,  t y  l am - 
,, piarz.u!.. t y  sziyfjelguówrze!. .  ( Zv> aż 
sobie W Pan co to za ob e lży w e  s łowo,  
muszę  koniecznie  popić, lecz w moim ku­
flu juź muchy obóz  zakładają? Markier!  
day 110 tam na ko n to  Jmci'1*) F c ju lo  nie- 
p ó y d z i e s z  p rec z  ze  s c e n y ? . . , , —

A le  ia, z m i e r z y w s z y  go dumnie 0-  
czym a,  i zw a ż a ją c  na p rze w ag ę klas-  
c z ą c y c h , c s m i e h łt m  się na niego tu­
pn ą ć  z  nierjacka nog ą  p ew ne  s łó w ­
ko za grube,  przesłać  mu nawzajem.— • 
W  oka m g n i e n i u ! . . .  ( A c h !  M a rk ie r!  
d a y ż e  p r ędz ey  to p i w o ,  bo mam nay-- 
okropnieyszą  rzecz  powie dz ieć  t ) W  o- 
ka mgnieniu  powtarzani,  p lecy  moje u -  
c z u ł y  na sobie grad ffil to w i kuł ak ów  !,. 
Po wstaj e  w r z a w a  podobna do n a s z jc n  
chórów m u z y k a ln y c h !  .Niebawem czuję 
się b yd ź  za uszy pr owadzonym do k< zy,  
gdzie  mnie na potężny stołek.. .— D a l ­
sz y  ciąg  mojey liistoryi mniey W Pan a  
ob c ho d z ić  może.. .—  Z resztą dość po­
wie dz ieć  m ą d i e y  g ło w ie  począttk ,  aby  
się k o ń c a  domyśli ła { W y p i w s z y  ku fe l  
p i w a ■ ) Dodzina  druga udt r z a , —  czas

na m ni e ,  abym się p r z e s p a ł . —  Jak się 
z n o w u  kiedy spotkamy,  to W  Panu nie­
które z m o :e h  pani ętników przeczytam. ,,

D o  dziś dnia jeszi z p go n .e w id z ia -  
łem,  i to mnie nieraz uderza,  d l a c z e ­
go taki znakomity Artysta,  .. niedał  lm 
się nigdzie,  a to rńgdz.e wsęcey.... zo-, 
b a cz y c?   Joz.. . .  har-. . .kv. . . .ki . . . .

S T A T Y S T Y C Z N A  ' W I A D O M O Ś Ć
o

j e ż y k a c h .
N a y n o w s z e  g a z e t y  d o n o s z ą  ź e  p e w i e n  A n ­

g l i k  w y r a c h o w a ł ,  j a k o b y  na c a i e y  z i emi  b y ł o  
3 6 CY. j ę z y k ó w ,  i z  t y c h  l i c zy  w  A z y i  9 37 .  w  
E u r o p i e  5 87 .  w  A f r y c e  2 67 .  w  A m e r y c e  i A u -  
sUal i i  l 6 2 4 ;  l e cz  to zdaj e  się w i e l k i m  fał szem,  
b o  w e d ł u g  tabcl l i  staty s t y c z n e y  w  z e s z ł y m  r o ­
k u  sam nasz k r a n ó w  , i f e  p r z e s z ł o  3 o , o o o  ję-> 
z y k ó w ;  mi e d z y  k t o i e m i  z n ay du j e  się;  do 12000 
szacherskicJl ,  l i cząc  w  to miasto K a ź m i e r z ;  — - 
do 10,000 k o ł o w r o t n y  c l i , to j est  p i e k no pł c i o -  
w y c h  ws ze l k i e g o  stanu,  z k t ó r y c h  2 /5  c zęści  

‘n a w e t  i pi  zez sen gadają;— j aki e  4 ,000 z a f r u -  
d ni o ny c i i  j e d y n i e  z l o ś l i w c m  n b ’uv. ani c m s ł a w y  
b l i ź n i e g o , —  k t ó r e b y  l e p i c y  Obróci  o do  zamia_ 
tania u l i c ; —  z 1000 j ę z y c z k ó w '  mh os i e i  n y c l i , 
co t y l k o  z  l i tości  nad z n aj omc i n '  w y t y k a j ą  ich 
w-atly i u b o l e w a j ą  nad ich n i e p o w o d z e n i e m  ta­
ki mi  języmzkanii  w a r t a ł o b y  g r o d z k ą  u l i cę  w y -  
b i . . k o w a ć ,  a d o p i e r o  b y  sie ku uk j c y  w z m o ­
cnił  n a  d ł u g o ; —  z 5 oo.  ni czc m n i e z at r u d ni o -  
n v : h  j ak  t y l k o  s m a k o w a n i e m  d o b r y c h  w i n  i 
f r y k a s ó w ' ,  i te  są  l i a y sza co wn i ey  szc ,  bo n i k o m u  
n i c s z l . j d z ą ; —  drugi e  t ak i eż  5 oo s a m o c l i w a l -  
n y c h ,  tc  nam t e ź  n i c  n i e w i n n y  , n iec h  w i ę c  
sobi e  paplo ją ; z e i o o  j ę z y k ó w  | i c c z e ni ar sk i c h  
z j a d a ją cy c h za bay ki,  b ł aznów ania i ro z ś mi es za ­
nia w ł a s n y m  kos zte m.  Z a b a w n a  by to  r z e c z  b y ­
ła,  u y i z e ć  je k i e d y  r a z e m  zatkni ęt e  na j e d e n  
r o ż e n ,  p o pr z e k ł a d a ne  ś w e ż ą  s ł o n i nk ą  i gr za n k a ­
mi ,  l iakszta t kw i c z q ł ó w! . . -  Si ni a ł o w ym i e n i ć  m o ­
ż n a  z 1000 j e ż y k ó w  w y d a j ą c y c h  c i epł o  i z i mno;  
o b r ó c i ł b y m  je na d a c h ó w k ę  do ł a z i e n e k  p u b l i ­
c z ny ch,  ho tam by ły by j uż  na s w o j e m  m i c y -  
S ' u .  N a k o n i c c  n i e b y ł o b y  od r z e c z y  w s p o m n i e ć
0 l iczony eh j ę z y k a c h ,  ale t y c h  l i czba ni e  jest  p e w n a
1 p r z y t ej n  ni eco d r a ż l i w a :  bo  p o ł o ż y w s z y  k i l-  
l a n a i c i e , m o g l i b y ś m y  k ilk a d z ie s ią t  z a po m n i a ­
n y c h  o h i a z i ć ,  a p o ł o ż y w s z y  k ilk a d z ie s ią t , z t l z y ć  
p i a w d e .  ' Jest t u  jeszcze i ede n  gatunek Języ k ów  
in i iy g u ja t y e h ,  i c hoc i a ż  ich niała l iczba,  j e dn a k  
m o z n a b y  nicini  w y g a r n i r o w a ć  f ar t uc h dla j a-  
kiey'  z n a k o m i t y  p r z t k i p k i . —


